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Prenumerata miesięczna Zt. 3.50. Konto czekowe P. K. O. — Warstawa — 6l „589. 


Częściowy rezultat wyborów w Czeladzi. 


Zdecydowana klęska P, P. S, 


Wozoraj. jak wiadomo, odbyły się wybory 
lo Rady miejskiej w Czeladzi, 

W chwili, gdy piszemy te słowa, (godzina 
“ga w nocy) były wiadome rezultaty z 
‘wech obwodów. mianowicie z obwodu II 
(Czeladź - Rynek). oraz obw. IV i V (Piaski), 
Natomiast z obwodu I (druga część Czeladzi) 
ezultaty spodziewane są dapicro około godz. 
3.a z Saturna (obwód UI) o godzinie 4 nad 
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tuom, 

Z trzech wiadomych obwodów wyniki są 
Następujące: Obwód H — Ozeladź — Ry- 
mk, 

Lita ur. 1 („Jedność robotnicza" — ko- 
Munizująca lewica PPS. — 569 gł 

Lista sr. 2 (PPS.) — 56 gł. 

Lista nr. 3 (żydzi ortodoks) — 43 gł. 


CZERNA wo 


Po oberwaniu sięchmury 
Bertin, 10,7. (Pat.) Rada miejska miasta 


*"zlrafhutel ogłasza dziś p erwczą urzędo- 


Mẹ liste ofiar katastrofy piątkowej. Liata ta 
<awiera 93 nazwisk i ma być uzupełniona 
Przez dałsze fisty. 

Berïn, 10. 7. (Pat). Po piątkowej katastro- 
fie oberwania się chmury w sobotę w połud- 
nie przeszał nad pohidniową Saksonją i góra 
mi kruszcowemi nowa nawałnica, która wy- 
rządziła dalsze olbrzymie zkody, zwłaszoza 
na polach. Masto Chemnitz zostało przez 
Powódź częściowo zalane. 

Berlin, 10.7 (Pat). Z powodu uszkodzenia 
inji telefonicznej i telegraficznej w dzielni- 
cy nawiedz onej wczoraj katastrofą oberwa 
nia się ohmury, wiadomości nadchodzące 
stąd są bardzo nieregularne. Według ostat- 
nich wiadomości w Bergenshułer 17 domów 
zmiecionych zostało z powierzchni ziemi. 
W Gelsengrube uległo całkowitemu zniszcze 
niu 25 budynków. Liczba ofiar w ludziach 
oblicza się ogółem na 150 osób. Według do- 
nies eń „Bresdner Anzeiger“ huragan szale- 
jący na granicy easko-ozechosłowackiej zni- 
szczył kompletnie 17 domów. Zabitych przy- 
tem zostało, jak dotychczae stwierdzona, 10 
Osób. 


ZABÓJSTWO MINISTRA. 


Dublin, 10.7. (Pat). W chwli gdy minister 
sprawiedliwości wolnego państwa Chiggina 
jechał dziś rano na mszę 3 nieznanych spraw 
ców strzeliło doń z rewolwerów. Dwie kule 
trafiły w tułów, jedna w głowę. Wkrótce po 
zamachu min stre zmarł. 


RUDEDIÓO TA ER 
poco JO POETĄ 
Popierajcie! Prenamernicie! 
Nasz dodatek iiustrowany 
RES GCEG KZEB GU 
EDZIDKZZC Z 


Lista nr. 4 (byli wojskowi) — 13 gł. 

Lista nr. 5 (blok mieszczańsko-demokra- 
tyczny) — 684 gł. 

Lista nr. 6 (żydzi rzemieślnicy) — 41 gł. 

Leta nr. 7 (mieszczańsko-robotnicza) — 


23 gł. 

W obwodach IV i V kop. Czeladź (Pia- 
ski): 

Lixta nr. 1 — 1180 gł; nr. 2 — %8 gł; 
nr. 3 — 22 gl; nr. 4 — 2 gł ar. 5 — 520 


Lakońcienie kongresu P. $. L- Piaglą 


Pozmań, 10.7 (PAT) W zakończeniu wezor 
rajszych obrad 6-g0 ogólnopolskiego kongre- 
su P. S. L. Piasta wybrano nowych człon- 
ków Rady Naczelnej P. S. L. Piast w Eczbie 
84 osób. W -klad Rady weszli m. in. poseł 
Witos, rektor Uniwersytetu krakowskiego 
Marchlewski, poseł dr. Kiernik, Maciej Ra- 
taj marszałek Sejmu, kr. prałat Bliwińsk:, wi- 
cemanszałek Sejmu Jan Dẹbeki, dr. Kazi- 
mierz Hęcia. 

Z okazii kongresu P. S. L. Piasta odbył wię 
tu wielk; zjazd manifestacyjny ezłonków P. 
S. L. Piasta oraz pierwszy zlot młodzieży 
wiejskiej. Zjazd ten rozpoczął się mszą Św. 
Po poświęceniu sztandarów nastąpiło zebra- 
n.e manifestacyjne pod przewodnictwem wi- 
cęmarszałka Sejmu Jana Dębskiego. W ze- 
braniu wzięlo udział około tysiąc osób, m. in. 
znany ze swego wozu Michał Drzymała. Na 
wstępie przedstawiciel delegacj. kongresu. 
który złożył hołd ks. kardynałowi prymasowi 


| 
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Hlondowi oświadczył, że ks. kardynał Hlond | 


Proces gen. Żymierskiego 


DWIE KOBIETY W ŻYCIU GENERAŁA. | 


Posiedzenie sobotnie, rozpoczęte o godz. 
8.30, obfitowało w szereg ciakwych momen- 
tów, na które składały się dość częste utarcz 
ki słowne pomiędzy prokuratorem z jednej, 
a obroną z drugiej strony. Następnie poja- 
wienie sę na sali b. narzeczonej generała 
p. Jadwigi Orłowej. 

Pani Orłowa, kobieta w kwiecie lat, przy- 
stojna brunetka, ubrana w ciemną suknię, 
wkracza na salę nieśmiało * głosem Gen 
drżącym ze wzruszenia składa awe sg 
korzystne dia oskarżonego.  % ;, 

Drugą sensacją dnia były zeznania świad- 
ków: Serednickiego i Zbyszewskiego. 

Po wyjaśnien ach oskarżonych, które trwa 
ły do godz. 12 Sąd przystąpił do badania 
świadków. 

Pierwszy zeznawał kupiec z Łomży, p. 
Włodzimierz Serednicki, który jakkolwiek 
nie zna œk. generała Żym erekiega osobi- 
ście, lecz wie o nim to i owo ze ełyezenia. 

P. Gantecki i Rydzewski mówili m. in. 
św adowie, że generala szantażował jakiś żyd 
rosyjski, który z p. Orłową, narzeczoną gc- 
nerała miał porachunki pieniężne. 

Dalej świadek słyszał o zażyłych etosun- 
kach generala z Saksonem, pos. Popielem, 
od którego miał otrzymywać jakieś wyna- 
grodzenia. Inż Kumant wydał niepochlebną 
opnję o generałe. 

Na zapytanie adw. Szurleja, kto zmobili- 
zował go na świadka — Serednicki odparł, 
że Kumant. 

Drugi z kolei świadek Alfred Zbyszewski, 
kierown k referatu wywiadowczego w Min. 
skarbu, powiada b. dużo wiadomości, zwią- 


udzielił kongresowi Piasta swego błogosła- 
wieńriwa oraz złożył życzenia zbożnej i o0- 
wocuej pracy. Przemawiali przedstawiciele 
delegacji wszystkich prawie ziem polskich a 
m. in. prezes Witos, ks. prałat Bliwiński, po- 
ceł Potoczek i inni. 

Zjazd następu ącą rezolucję: 
„Zjazd manifeetacyjny rolników, wkładając 
hołd pamięci wszystkim, którzy bronili dur 
cha ziem polskich, śłubuje w pracy dla do- 
bra Rzeczypospolitej Polskiej i ludu trwać 
niezłomnie właunym wysiłkiem w wyklarowa 
niu przyczłości dla ludu rolniczego i Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej. Zebranie zakoń 
czono okrzykiem „Niech żyje Rzeczpospolita 
i lud!“ Następnie rozwinął się pochód z or- 
kiestrami i sztandarami, poczem nastąpiła 
zożeuie wieńców u stóp pomn:ka Słowackie 
go i Mickiewicza, oraz grobu powstańców 
wielkopolskich. Popołudniu odbyły się tgrzys 
ka młodzieży wiejskiej. 


uchwalił 


zanych z generałem oraz innymi osobami. | 
Wiadomości te są jednak mało wartościowe ; 
do czasu potw erdzenia ich przez innych | 
świadków, bowiem św. Zbyszewski to, œo 
zeznał w przeważnej części wie ze słysze- 
nia. 

Św. Zbyszewski zeznał, że w czasie pew- 
nej rozmowy w mieszkaniu Kumanta — p. 
Serednick: opowiadał o rozmaitych dosta- 
KE ko edy to gen. Źymiereki 

jeszcze pułkownikiem. Wspomniał o ży- 
dzie rosyfkkim, który miał dać generałow 
„upominek“, by tenże dopomógł mu przy 0- 
trzymaniu dostawy. Gdy jednak do tego nie 
doszło i żyd żądał zwrotu pieniędzy — stra- 
szono go policją z powodu jego obeopod- 
daństwa. Na kutek tego żyd miał podobno 
zanechać dalszych kroków i więcej nie u- 
pominał się o pieniądze. 


Św. Zbyszewski, sprawdzając koszta cze- 
kowe generała w banku, chiał sie dowie- 
dzieć, czy generał nie posiada jeszcze gdzie- 
kolw ek ulokowanej gotówki W tym celu 
świadek udal się do b. narzeczonej generała 
p. Marji Bieleckiej, która w tym kierunku 
wiadomości nie posiadała, natomiast zapoz- 
nała świadka z szereg em opizodów ze współ 
nych przeżyć z -zenerałem. 

Pani B. była narzeczoną generała w 1924 
— 25 r. Ceniła swego narzeczonego. Mimo, 
iż była zadowolona, raziło ją wiele rzeczy. 
General w tym czasie utrzymywał bliższe 
stosunki z pos. Popielem, Saksonem i Sau- 
ner. Często z nimi bywał ua kolacjach, za 
które przeważnie płacłi Sakson. Bolało ją 
to ze względu na stanowisko narzeczotego 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 


Nr. 188. 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


gł nr. 6 — 2 gh; nr. 7 — 2 gł. 
Wstrzymując się narazie od obszerniejszyck 
uwag na ten temat wyborów  Gzelądzkich. 
zwracamy tylko uwagę na zdecydowaną klę: 
skę PPS., która na 1223 głosy narodowo- u- 
miarokwane į 1749 gł. komunistycznych o- 
trzymała zaledwie 314 gł. 
O głosach, które padły na pozostałe listy 
i mówić nie warto. 
wxz'a,es7:1eemf wyctaoshrdluctaoishrdluetaoin 


Dalej świadek omawia nadużycia, których 
miał się dopuścić p. Bardski przy objęciu 
Tow. Ake. naftowego „New“. 

Świadek p. Jadw ga Orłowa, b. narzeczo- 
na oskarżonego, stwierdza, że oskarżony w 
czasie pobytu w Paryżu mógł zaoszczędzić 
2000 dolarów i 3000 fr. Wie o tem. bowiem 
w ciągu dwuch lat mieszkała z oskarżonym 
w Paryżu. Prowadzili gospodaretwo b. eko 
nomiczn e. Po powrocie do kraju. gły eto- 
sunki między nimi uległy zmianie — p. Or: 
łowa prosia oskarżonego o zwrot jej 3.000 
dolarów, które ona przed wyjazacm do Fran 
cji umieścił4 na jego imę w interesie Czer- 
skiego. Świadek otrzymała od osk. kartkę 
do Saksora, który jako dyrektor Banku 
Zjedi, Kooporatyw polecił jej wypłacić pro- 
eetn od sumy 10.00 zł., którą to sumę zgodzi 
ła się przyjąć, jako zwrot swych pieniądzy. 

Na tem pos edzenie zostało odroczone do 
poniedziałku do godz. 9-ej. 

REFORMA WYBORCZA WE FRANCJI. 

Paryż, 10.7. Wczoraj przed południem izbą 
przyjęła pierwszy artykuł ustawy wyborczej 
336 głosami, przeciwko 120. Wniosek komu- 
nistów, zakazniący deputowanym zasiada- 
nia w zarządach towarzystw przemysłowych 
został odrzucony 375 głosami przec wko 98. 
Podczas posietzenia przedpołudniowego izba 
przeszla do obrad nad artykułem drugtm pro 
jektu. zawierającym przepisy 0 zwiększeniu 
iiczby posłów do 611. Zgłoszono propozycję 
o zalezeniu cudzoziemców w poczet wybor- 
ców. 


WYNIK WYBORÓW W RUMUNJI, 


Bukareszt, 10.7. (Pat.) Detisitywne wyniki 
wyobrów są jeszcze nieznane, lecz jest pe- 
wnem, że partja liberalna otrzyma 80 proc. 
wszystkich mandatów. Partje Awerescu, Joe 
gi, antysemitów i socjaldemokratów ne 0- 
trzymają ani jednego mandatu. Pariament 
zostanie zwołany na 17 lipca rb. 


Poważde przeds.ętnorstwo branży metalowej 


poszukuje zdolnego 


i energicznego inżyniera 
dobrze ustosunkowanego w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, celem powierzenia 
przedsiębiorstwa. 4:73 
Oferty pod „A. Z. N." 
do biura ogłoszeń Teofil Pietraszek 
Warszawa, Marszałkowska 115, 


z, 
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sedenie Raty. Miojtcj w Tatroie 


Oredwakac je 


TRWAŁO ONO NIESPEŁNA GODZINĘ. 


W ubiegła sobotę w sali obrad Magistratu 
dąbrowskiego odbyło się oztatuie przed fe- 
rjami łetniemi posiedzenie sławetnej Rady 
miejskie.. Na powiedzenie przybyło 25 rad- 
nych, w czterech piątych złożonych z ezer- 
wonych ożców miasta. Przewodniczył im 
poseł Cupiał. Porządek dzienny, obejmujący 
17 punktów. został rozpatrzony w ciągu nie- 
epełna godziny. Widać, że .spracowanym'* 
ojcom miasta, po całorocznych „trudach“ 
pilno było do spoczynku. Z widocznem prze- 
to zadowoleniem opuszczał salę, gdy prze 
wodniczący po wyczerpaniu porządku obrad 
oznajmił im. że onegdajsze posiedzenie jest 
ostatniem przed ferjami, termin których nie 
został ciele określony. 

Przystąnmy teraz do porządku dziennego 
owego posiedzenia. Po zagajeniu pesiedzenia 
mzez przewodniczącego „została odczytana 
korespondencja. Między innemi odczytano 
prośbe radnego Szymborskiego 0 zwolnienie 
go z komisji budżetowe: z powodu nawału 
prac. Rala do prośby tej odniosła sie przy- 
chylnie. Po odczytaniu korespondencji roz- 
patrzono sprawę przebudowy gmachu, w któ 
rym dotychezas mieściła się szkoia powszech 
na nr. 3. a w którym z początkiem nowego 
roku szkaliiego znajdzie pomieszczenie emi- 
narjum nauczycielskie. Zatwierdzono koszto- 
rys przebudowy. który wyniesie 31200 zł., 
przyczem uchwalono, że przebudowa winna 
być dokonana w ozasie obecnych feryj. 

Z kole: przystąpiono do rozpatrzenia i za- 
tw'erdzenia projektu podziału terenu nad- 
leśnictwa „Dabrowa“ obok kop. „Flora“ wy- 
azierżawionego Spółdzielni budowlanoj. Ra- 
da po-tanowiła. że zamiast dotychczasowych 
68 parcel, liczba ich zostanie powiększona 
do 327. o powierzchni od 500 — 900 m. kw. 
Wniosek Wagietratu o zwołnienie od -poda-ku 
drogowego pp. Edwarda i Józefa Bałdysów 
załatwiono przychylnie, z tem zastrzeżeniem, 
że pp. Bałdysowie przyjmą na siebie i będa 
należycie wypełniać obowiązek utrzymywa- 
nia swom kosztem drogi, stanowiącej dojazd 
do kolonji „Niepiekło”, co zaproponowal: ra- 
mi pp. Bałdysowie. wnosząc swą prośbę do 
Macistratu. Prośbe właścicieli kina „Kometa“ 
o zmniejszenie podatku ryczałtowego od 
przedstawień kinematograficznych w sezonie 
letnim. z powodu zmniejszonej w tym okresie 
frexwencj. widzów załatwiono w ten sposób, 
ża pobierany tygodniowo podatek w sumie 
110 zł. zmniejszono do 9% zł. Jedna z ważniej 
szych epraw załatwionych na onegdajszem 
posiedzeniu było zatwierdzenie nowej taksy 
dorożkar k'ej. której brak dawał się we zna- 
ki korzystającym z tego środka lokomocji, 
opłatę za kurs podozas dnia dorożką jedno- 
konną ustalono na 1 zł. 50 gr., dwukonną na 
2 z}; w nocy: ednokonną — 2 zł. 25 gr. 
dwukonną 3 zł.: godzina postoju dla dorożek 
jednokonnych wynosi 3 zł.. dla dwukonnych 
3 zł 75 gr. Bagaże do 15 kg. przewożone 
przez pasażera 64 wolne od opłat. Sprawę 
przebudowy zaniedbanej dotychczas ulicy 
„Mydlice* na odcinku od kopałni „Paryż“ do 
huty Bankowej, po rozpatrzeniu w tea 6po- 
sób, że w najbliżrzym czasie postanowiono 
przystąpić do przeprawienia jej oraz ułoże- 
nia chodnika i postawienia zabezpieczają” 
cych barjer, od strony gdzie znajdują się 
domy. Kosztorys robót w wyeokości 26.007 
zł. 57 gr. zatwierdzono. Prośbę p. E. Zawidz 
kiej kierowniezki gimnazjum żeńskiego 0 u- 
dzielenie jej subsydjum na leczenie sanatoryj 
no załatwiono przychyłnie, postanawiając z 
funduszów miejskich wypłacić jej 500 zł., 
tytułem bezzwrotnej zapomogi. Na interpela- 
cje radnego Trzęsimiecha. czy znajdzie się 
na eubsydjum pokrycie, wiceprezydent Cie- 
plak wyjaśnił, że pokrycie znajdzie się z nad- 
wyżki podatków. Po ukończeniu dyskusji 
nad omawianą powyżej spruwą pod obrady 
weszła sprawa rozpatrzenia prośby pracowni- 
ków miejskich o podwyższenie pensyj.' 

Magistrat, wzorując się na Rządzie, który 
pracownikom państwowym nie przyznał do- 
tychczaa żadnej podwyżki, żądaniu pracowni 
kom miejskim odmówił, natomiast postano- 
wil wypłacić im jednorazową zapomogę W 
wysokości 50 proc. poborów miesięcznych. co 
też Rada zaakceptowała jednogłośnie. Na- 
uczony śŚwietnem doświadczeniem przy za- 
ciązaniu omawianej pożyczki ulenowskie, 
Magistrat dąbrowski na prowadzenie robót 
inwestycyjnych postanowił zwrócić się obec- 
nie o pożyczkę w wysokości 150.000 zł. do 
Banku gospodaretwa krajowego. Warunki 
pożyczki są naztępujące: miasto w ciągu 20 
lat będzie epłacać po 10 proc. zaciągniętej 
sumy, czyli że pożyczona w tym roku suma, 
w ciągu 20 lat powiększy sę dwukrotnie. 
Pożyczkę te Rada uchwałła zaciągnąć. 


| 
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Wzorując się na innych miastach jak Ra- 
dom, Piotrków, Sosnowiec, które mają na 


etacie inżynierów - jnepektorów! robót uel- 


nowskich, Magistrat dąbrowski postanowi 
zaangażować na to starowisko inż, Ucz- 
kowa z Sosnowca, który pełni tam 
funkcję inspektora, pobiera- 
jąc za to peneję 1200 zł. miesięcznie. Rada 
miejska przychyliła się do wniosku Magstra- 
tu, postanawiając zaangażować inż. Uczko- 
wa, który będzie doglądał prowadzonych ro- 
bót, przyjeżdżając do Dabrowy co drugi 
Gzień na 3 do 4 godz. otrzymując za to 
600 zł. miesięcznie. 


Kary za zwłokę w płaceniu podatków miej 
skich pobierane dotychczas w wywokości 3 
proc., Magistrat zaproponował zmniejszyć do 
2 proc., na wniosek jednakże radnego Kas- 
przyka Rada miejska uchwaliła podatek ten 
obniżyć na 1 proc. Z kolei weszłą na porzą- 
dek posiedzenia sprawa upoważnienia Magi- 
stratu do indywidualnego zwolnienia od po- 
datku miejskięgo od placów niezabudowa- 
nych. W sprawie tej zabrał głas radny P:as- 
kowefki proponując aby od podatków miej- 
skich zwolniono te place, które są zwolnione 


od podatku rządowego, motywuąc swój í 


Znowu zwycięstwo J 


Wczoraj odbył się jeden z majtrudniej- 
szych begów kolarskich w Polsce na prze- 
strzeni Kraków — Zakopane 110 kim. Jest 


„KUEJER ZACHUUNO. — nontedziałek avaat] mpe FIZT toku. 
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wniosek tem, że indywidualne zwalnianie 
od podatku tego przez Magistrat, może być 
przyczyną lioznych nieporozumień. Wniosek 
ten aczkolwiek słuszny nie trafił do pnzeko- 
nania dużej części radnych i uchwalono wnio 
sek Magistratu. Na utrzymanie 200 dzieci 
wysłanych na kolonje letnie postanowiono 
wyasygnować dodatkowo 6000 zł. oprócz 
6000 zł. uchwalonych poprzednio. Postano- 
wono wypłacić Magistratowi eosnowieckie- 
mu 465 zł. za prowadzenie książek budowla- 


| nych, umorzono zaległe podatki miejskie w 


wysokości kilku tysięcy złotych poczem po 
rozpatrzeniu podań o zwolnienie od podat- 
ków miejskich szeregu imstytucyj i osób 
prywatnych, e których część załatwiono przy 
chylnie resztę zaś odrzucono, przyczem mię- 
dzy innemć odmówiono prośbie Zw. ludowo- 
nur. i na tem porządek dzienny posiedzenia 
wyczerpano. Po zakończeniu posiedzenia 
przewodniczący Rady, życząc radnym przyje 
mnęego spędzenia feryj, polecił im rozpatrzeć 
w czasie przerwy projekty zaprowadzenia 
wodociągu w Dąbrowie. Projektów tych jest 
trzy:» rządowy, *który przewiduje zaopatry- 
wanie miasta Zagłębia w wodę z Czarnej 
Przemszy, projekt przemysłowców śląskich 
oraz projekt zaopatrywania miasta w wodę 
opracowany przez Tow. franko - włoskie. 
Wszyscy radni otrzymali egzemplarze, tre- 
ścią których jest omówienie sprawy zapro- 
wadzenie wodociągów. 


` kukieły. 


gu o mistrzostwo klubu. 


We wczorajszym begu Kraków — Zako- 
pane wśród najdzielniejszych jeźdzców Pol 


to bieg górski i stają do niego co roku naj- | ski p. Kukieła przybył do mety drugi, zdo- 


iepsi cykliści z całego kraju. W tym roku 
startowało około 60 kolarzy z różnych stron 
Polki, a między ivnemi z ram enia sosno- 
wieckiego Klubu oyłklistów p. Joachim Ku- 
kieła, mistrz województwa kieieekiego - 
mistrz Kmbu. którego podobiznę podaliśmy 
we wczorajszym dodatku ilustrowanym „Ku 
rjora Zachodniego“, jako zwycięzcę w bie- 
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bywając odpowiednią nagrodę, Pierwszy przy 
był Kłosowicz z Łodzi, drugi, jak wspomnie- 
liśmy, Kukieła z Sosnowca, trzeci Fres ze 
Lwowa. i v 

Tak więc sosnowiczanin p. Kukiela- wybi- 
ja się na czoło kolarzy - sportowców w Pol- 
SCE. r 


- 


Kronika Zagiębia. 
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TAICRZIAŁEA 


Kino teatry w S0SROWGN. 


grają dzisiaj: .. 


„Krzyżowa droga biafych 


D ziś Pelagji S. 

jutro Jana Gwalberta Op 
Wsch. słońca 326 
Zach. 19 58 


„Udziałowy* 
niewolnice", 


w — 


Jak to było przed wyborami w Czeladzi? 


W związku z wyborami do Rady miej- 
skiej, które odbyły sią wczoraj w Czeladzi 
PPS. zwołała w ub. sobotę wiec przedwykey 
czy pod gołem niebem. Z powoduzjednak o- 
późnienia przybycia filarów FPS. z Sosnowca 
którzy mieli przemawiać do zebranych, wiec 
udało się opanować posłow: Ballmowi (N. 
P. Ch.). W przemówieniu swem Ballin rzu- 
cał gromy na panujace obenie w Polsce eto- 
stmki, nawołując do krwawej yalki z obec- 
nym rządem Piłsudskiego i do utworzenia 
rządu robotniezo-chłopsk ego. Jako wzór ide 
aluych stosunków stawiał Rosję bolszewicką 
oraz wzywał zabranych do głosowania na 
komunistyczną listę nr. 1, która zapewni cze 
ladzianom podcbne rozkosze jakioh dozna- 
ją w Rosji (71). Podczas przemówien a Balli 
na przyjechali z Sosnowca przedstawiciele 
PPS. pp: Jarża, Bielnix i T, Dobrowolski. 
(kandydat na burmistrża) 

Nastąpiło stane e ełowne, w wyniku które 
go wiec przybrał charakter jarmarku w ży- 
dowskiej mieścinie. Zakończono go odświe- 
waniem „czerwonego sztandaru“ przez 60- 
cjalistów i międzynarodówk przez komuni- 
stów. 


Giną i 60-letai, 


Kazimierz Baiakowski, zamieszkały w So- 
snowcu przy ul. Kaiiskej 16 zawiadomił po- 


l 
| 


Keje, że ojciec jego Kazimierz lat 60 wyszedł 
z domu 8 tm. i dotychczas nie wrócił. Za- 
chodzi przypuszczenie, że B. uległ jakiemuś 
wypadkowi. 


Znaleztenie pódrzutka. 


Manezel Marjanna, z Sosnowca (Sienkiewi 
cza 18) znalazła onegdaj na ulicy podrzuco- 
ne jednoroczne dziecko płci męskiej, Dziecko 
zostalo umieszczone w przytułku przy ezpi- 
talu miejskim na Pek'wie. 


Na ulicy, 


Józefie Ciaciarze z Małej Dąbrówki (Gór- 
ny Śląsk) nieznay egrawca skradł w Sœno- 
weu teczkę skórzaną z dokumentami i pie- 
niędzm , ogólnej wartości 160 zł. 
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*Aasz, dział radjowy. 
PROGRAM RADJOWY 


na poniedziałek 11 b. m. 


WARSZAWA: Godz. “18.00 muzyka lekka 
tramemitowana z „Gastronomji“, Godz. 20.10 
„Wrażenia z Włoch* opowie red. Zdz. Kleszczyń 
ski. Godz. 20.30 kameralny koncert w wykona- 
niu solistów muzyków oraz pani Adeli Comte- 
Wiligockhiej (Śpiew). 


KRAKÓW: Godz. 19.10 odczyt p, t. „Z mro- 
ków podświadomości* wygł. dr. Jakubowski. 
Godz. 19.35 „Co słychać w sporcie światowym“ 
wygł. dr, H. Szatkowski. 


POZNAŃ: Godz. 17.30 koncert organowy prof. 
Nowowiejskiego. 


WROCŁAW: Godz. 21.00 wieczór kompozytor 
ski wirtucza-skrzypka Henri Marteau. 


 BERLAN: Godz. 21.00 koncert kameralny. 


KRÓLEWIEC: Godz. 21.20 koncert na harfie, 
również Śpiew i koncert na harmonjum. 


WIEDEŃ: Godz. 20.05 koncert muzyki wie- 
deńskiej w wykonaniu orkiestry į solistów: 
śpiew, skrzypce, fortepian. 


PRAGA: Godz. 21.00 koncert. 
RZYM: Godz. 21.00 koncert. 


s p NY. Tez. 


Poświęcenie 
kamienia węgielnego. 


Warszawa, 10.7. (Pat) Wczoraj odbyło się 
poświęcenie kamienia węgielnego pod nowo 
budujący cię gmach fabryczny państwowej 
wytwórni apamtów telegraficznych i telefo- 
nicznych. Pośw qcenia dokonał ks. proboszcz 
Trojanowski. Na poświęceniu byli obecni 
p. minister Miedziński ` minister Kwiatkow- 
ski, przedstawiciele Sejmu z posłanką Praus- 
sową. przedstawiciele społeczeństwa i t. d. 
Krótk e przemówienie wygłosili z okazju po- 
święcenia ks. Trojanowski i minister Mie- 
&zińúski, a do p. wicepremiera Bartla wysłano 
następującą depeszę. 

„„Profe*or Kaziem erz Bartel, wiceprezes 
Rady ministrów w Truskaweu. Zebrani na 
uroczystości poświęcenia kamienia węgcielne 
go pod nowy pawiion państwowej wytwórn 
aparatów tciegraficznych i telefonicznych 
przedstawie:eie Rządu i Sejmu, pracownicy 
wytwórni i przedstawic ele społeczeństwa z 
entuzjazmem podnoszą główne t niezapom- 
niane zasługi Pana w utworzeniu i zapewie- 
niu rozwoju tej placówce przemysłu + twór- 
azej pracy polskiej. Zehece Pan profesor przy 
jąć wyrazy czci i najgłębszego umania. (—) 
B. Miedziński — minister poczt i telegra- 
fów, (—) Kwatkowski — minister przemy- 
słu i handlu, ks. W. Trojanowski, Prausso- 
wa, dyrektor wytwórni inż. Łopuszański w 
imieniu swojem i wszystkich pracowników 
wytwór. 


Katastrofa loa 
w Łodzi. 


W Łodzi wydarzyła się onegdaj katastro- 
fa samoiotowa, której ofiarą padł por. Kle- 
czyński ze szkoły pilotów w Bydgoezczy. 

Por. Kleczyński leciał z Bydgoszczy do 
łodzi na samolocie wojskowym typu „Bre- 
guet“ Podczas ładowana na lotnisku łódz- 
kiem samoląt wywrócił się i rozbił się do- 
szczętnie. 

Por. Kleczyński odniósł poważne obraże- 
nia .Ciężko rannego pilota przew ezion do 
szpitala wojskowego. 

DO. O TE 


WYROK ŚMIERCI ZA ZAMORDOWANIE . 
ŻONY. 5 


Lwów, 10.7, Przed trybunałem Sądu przy- 
sięgłych we Iwowie stanął niejaki Dymitr 
Kowbueiak, zamożny gospodarz z pobliskich 
wsi, oskarżony o zamordowane żony. 

Skazano go na karę Śmierci przez powie. 
SzeMA 


i MLJON DOLARÓW ZA WYNALAZEK 


OBŁĄKANEGO. 


Wiedeń, 10.7. Dyrekcja zakładów dla umy 
słowo chorych w Budapeszcie zwróciłą się 
do prezydjum miasta z prośbą o ustanowie- 
nie kuratora dla wynalazku, którego doko-, 
nał chory umysłowo, łecz pracujący były pro 
fesor pol techniki, doktór Mey. Na ręce dy- 
rektora szpiłaia nadeszła wiadomść z Ame- 
ryki że konsorcjum amerykańskie jest goto 
we nabyć wynalazek tego profesora, a sta- 
ło się wiadome, że cały szereg osób chce na- 
dużyć łatwowierności chorego, by pozbawić 
go płynących z tego wynalazku korżyści ma 
terjalnych. Cena, którą chce zapłacić kon- 
soncjum amerykańske z4 wywalązek, prze- 
krącza miljon dolarów. 


EERTE 3030345701 EER 
Wiadomości ze stolicy. 


ŚMIERTELNE POSTRZELENIE. Do sio- 
stry swej Antoniny Ziembiekiej (Łucka 34) 
przyszedł 2Q-letni Ryszard Bączak (Karolko- 
wa. 26). Bączak, który jest członkiem bojów- 
ki P. P. S., wybierając się na miasto zaczął 
nabijać rewolwer dużego kalibru „Mauser“, 
W czasie nabijania broni padł strzał. Kula 
trafiła w głowę Ziembieką. Ranną przewio- 
zło pogotowie do ezpitala Dzieciątka Jezu, 
gdzie w kilka minut życie zakończyła. Bą- 
czaka zatrzymała policja i odprowadziła do 
6 komisarjatu. Bączak posiadał przy eobie 
dwa duże rewolwery, na które nie miał po 
zwolenia. 


MĄŻ NA SZNURKU. Zabawna historja zda 
rzyta się w Warszawie. Oto Sura Krachman, 
Leszno 36, przyprowadziła na sznurku do 3 
komisarjatu ogromnie brodatego mężczyz- 
nę. Prowadzony na eznurku był potulny jak 
małe dziecko. W komisarjac e energiczna nie 
wiasta oświadczyła „iż przyprowadziła etra- 
sznego bandytę i złodzieja, który jej skradł 
800 dolarów. 

Zatrzymany oświadczył, że jest mężem 
Sury Krachman, pieniędzy żadnych ne brał 
i że ie Qa męczy żonę, a oną jego. 
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straszy. to doprawdy okrucieństwo, stryju, — oświaddzył 
Henryk. 


Lecz baron Walter poźrząsnął glową, tłumiąc zarazem 
ziewnięcie. 


— Niema gdzie tego pomieścić, — rzekł. — ' Wreszcie, 
stary już jestem, wkrótce ty tu będziesz panem, Henryku ko- 
chany, a wówczas przemeblujesz dom. jak zechcesz, ja przywy- 
kłem do wszystkieh moich starych gratów w tamtych poko- 
jach. A teraz, moi panowie, chodźmy spać, zmęczony jestem. 
zapewne już bliko północy. | "R 

Zwrócił się ku wyjściu, ale May przystanął. mówiąc: 


— Naprawdę, ojcze, czy to nie szkoda dla przesądów. 
które sam uznajesz za nierozsądne, zamknąć taki pokój? Stra- 
szy! tutaj? to być nie może, a Alina lubi ten kącik. Mam myśl: 
proszę mi pozwolić tu dziś przenocować. a jutro ogłosimy 
wszem wobec, że niema duchów w Chandlandsie. 

Lecz sir Lennox odmówił, ' 


— Stanowczo nie zgadzam się, Tomie. Jest zbyt późno, 
aby znów rozpoczynać dyskusję ma tem temat; ale nie życze so- 
bie tego. ` 


€ — Jaki piekny ten ornament na sufiĉie, — zauważył sh 
Travers, — jeszcze ładniejszy jak w moim pokoju. Radbym 
przyjść tu w dzień wraz z żoną, obejrzeć wszystko dokładnie. 

— Wszystkie sufity były wykonane dawnemi czasy. przez 
włoskich artystów, — odparł gospodarz domu. — Istotnie 
znawcy zachwycają się nimi. 

Teraz wszyscy już ruszyli ku drzwiom. Henryk wykręcił 
żarówkę i założył ją z powrotem przy lampie na korytarzu. 
Baron wręczył mu klucz od pokoju: 

— Włóż go znów do biurka, — rzekł, — ja już na dó 
nie zejdę 
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Zebrani rozeszli się do swych sypialni, pozosta! tyka mto- 
dy Lennox i kapitan. Poczęli razem schodzić na parter, a gdy 
się nieco oddalili, Hegryk rzekł: 

— Siuchaj, Tomie, zabiłeś mi ćwieka w głowę: muszę ja 
przenocować w tym pokoju.  Chamdlands będzie kiedyś do 
mnie należało, więc ją muszę się z tymi duchami rozprawić 
raz na zawsze. 

— Prawda, że pomysł kapitalny, co? Ale mie mogę ci 
go odstąpić, stary, okrutnie mi się chce, do różnych doświad- 
czeń życiowych, dodać poznajomienie się z duchami. Co pra- 
wda, pawien jestem, że nie z tego nie będzie, ale chcę spró- 
bować- ; 

Rozmawiając, powrócili do sali bilardowej, odesłali służą- 
cego, który czekał, aby światło pogasić i dalej dyskutowali. 
Żaden z nich nie chciał ustąpić, jakkolwiek zdania ich co do 
zasadniczej kwestji różniły się nieco. Henryk, nie będąc wierzą- 
cym, nie przeczył jednak stanowczo możliwości istnienia du- 
chów, podczas, gdy Tom, wyznawał szczerze, że w życie po- 
zgane nie wierzy wcale. Młody Lennox natychmiast pod- 
chwycił to zdanie i zawołał. 4 

— Jeszcze jeden powód więcej, żebym ja tam OCON! 
Wiesz przecie, że na seansach spirytystycznych, gdy. wśród 
zebranych zzajdzie się sceptyk, żadnych objawów. niema. Za- 
tem i tu żaden duch się nie pofatyguje dla Eee co innego ja, 
mnie warto nawrócić, A 

Tom śmiał się, ale potrząsnął przecziko > głową. 

Henryk spróbował innego argumentu: 

— Stryj zabronił ci tam mocować, a przytem ty jesteś żo- 
naty, więc twoje życie więcej warte od mego. l 

— Twój stryj byłby innego zdania i tobie tembardziej ža- 
broniłby nawet myśleć o czemś podobnem - — a ja go jutro 
przeproszę, zobaczysz. 

— Ale Alina nie radaby była ferhu, z AN 
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— Prawda, ale dowie się o moim ivybryku dopiero jutro, 
bo gdy tu przyjeżdża, lubi sypiać w swoim dawnym, dziecim- 
nym pokoju, a mnie umieszczono na drugim końcu korytarza. 
Ba! gdyby wiedziała, że jestem tuż obok, w pokoju gdzie stra- 
szy, zemdlałaby na pewno, ale ja jej powiem dopiero przy śnią- 
daniu. Nie sądź, żem szalony: kocham Alimę, a więc i życie 
— į jak jeszcze! Lecz jestem zupełnie pewny, że niema tam 
cienia jakiegoś nadnaturalnego niebezpieczeństwa, a w grun- 
oe rzeczy, ty sądzisz tak samo, bo jakbyś na serjo przypuszczał, 
że jalkeś licho, siedłzi zaczajone na «ciebie w tem miejscu, nie 
kwapiłbyś się tak, aby tam iść. z 

Istotnie Henryk nie odczuwał obawy o swoje bezpieczeń- 
stwo i mfusiał, choć niechętnie, to przyznać. Spierali się je- 
dnak dalej, zegar wybił północ. Wówczas marynarz zapro- 
ponował: 

— Chcesz? ciągnijmy losy, kiedyś taki uparciuch. 

_ Henryk wydostał sztukę monety, podrzucił ją, a kapitan 
wykrzyknął „reszka“! i wygrał. Był rozpronieniony, Hen- 
ryk chmurny; Tom go pocieszał: 

== Wierzaj mi stary, tak lepiej. Ty jesteś (wrażliwy, po- 
eta przecie. A ja? nie wiem co nerwy znaczą! spać mogę 
wszędzie, nawet na statku podmorskim, więc tembardziej w 
przewiewnym, miłym pokoju. No, a jak jutro oznajmię ojcu, 
żem ani cienia ducha nie widział, to przebaczy nam %ieposłu- 
szeństwo. Tylko bądź tak dobry, przynieś mi swój rewolwer. 
bo nie wziąłem mojego ze sobą, 


Henryk przyniósł i wręczył mu go w milczeniu, a wu 
wstając rzekł: 


— Jestem tak śpiący teraz, że chyba sama królowa El. 
żbieta nie dobudziłaby się mnie. 


Lecz Henryk nagle przemówił: 
— Sluchaj, Tomie, wygrałeś, więc jeśli pominiemy zaka% 
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stryja, tobie przysługuje prawo, aby wykonać to doświadcze- 
nie. A jednak — proszę cię, daj spokój! 

— Dlaczego: — wpatrując się w niego ze zdumieniem, 
zapytał kapitan. 

— Kpij sobie ze mnie jeśli chcesz, ale mam wrażenie — 
to nie są nerwy, wierz mi — że tiebezpieczeństwo istnieje. 
Mam instynktowne poczucie, że źle czynimy. Proszę cię nie 
idź, ja też nie pójdę. 

= =— Ale jakie niebezpieczeństswo u licha? : Nic nie rozu- 
miem, myślisz, że mnie nastraszysz, czy 0? 

Heoryk, po chwili rzekł, z widocznym wysiłkiem: 

Powiem ci teraz coś, o czem nigdy i z nikim nie mówię- 
Ja również kocham Alinę, od chwili gdy wyszła za ciebie, 
życie moje jest poniekąd złamane. Nie dla wzbudzenia litości 
to mówię, wierzysz chyba temu? lecz na to, ażebyś zrozumiał, 
že widząc ją szczęśliwą z tobą, nie mogę pozwolić, abyś się na- 
rażął my niebezpieczeństkyo. Pozostałem na zawsze jej oddany 
ù chronić ją pragnę od wszelkich zmartwień. 

Tamten słuchał wzburzony, imarszcząc brwi: 

— To wszystko pięknie, — rzekł, — ale przed chwilą by- 
łeś na równi ze mną przekonany, że niebezpieczeństwa żadne- 
go niema, 

— Zmieniłem zdanie; z każdą chwilą odczuwam silniej, 
że coś złego cię tam spotkać może. Co to jest, nie wiem, ale 
mogę przysiąc, że grozi oi coś niezwykłego, a strasznego. 

Czyś ty oszalał? 

— Nie mów tak i — proszę, usłuchaj mnie bracie. 

Kapitan wychylił do dna swą szklankę wody z whisky i 
kierując się ku drzwiom, rzekł: 

— Jeżeli chciałeś mnie odstręczyć od wykonania zamia- 
ru, dziwną obrałeś drogę. Teraz, nic nie byłoby w stanie 
powstrzymać mnie od noclegu w tym pokoju. 

= Pozwól zatem, abym ci wwarzyszył. 
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'— Nie zawracaj głowy! Słyszałeś kiedy, żeby duch uka- 
zał się dwum osobom naraz? Nie, mój kochany, idę sam, a 
ty możesz jutro szczęścia próbować. 
| — Tomie! ja proszę, a czynię to z myślą nie o tobie, lecz 
p niej, paaniętajł 

— Wiem, słyszałem, ale prawdę mówiąc, mam już dość 
tych przedstawień. Wygrałem i trudno, abym się stosował do 
twego widzimisie, do jakichś przeczuć, których przed pięciu 
minutami mie doświadczałeś. To chyba zrozumiałe. 

. Teraz Henryk począł okazyjwać pewne wzburzenie. 
\  -- Jak chcesz. Powiedziałem ci moje zdanie i znajduję, 
że mógłbyś mie traktować moich słów, jak gdybym był histe- 
ryczną starą babą: Możesz postąpić jak ci się podoba i mało 
mnie to obchodzi, a jeśli prosiłem cię, abyś swój zamiar po- 
miechał, to nie ze względu na ciebie. 

ajmy już temu pokój; poproszę cię teraz o klucz. 
, Henryk zawahał się; klucz miał w kiesztni swego smo- 
kingu. ` 
|, — Sądzę, że dotrzymasz mi słowa, — rzekł krótko kapitan. 
i Henryk dronął i podał mu klucz. Kapitan natychmiast 
wyszedł, a młody Lennox za mm, gasząc po drodze światło. 
W milczeniu przeszli przez halle i poczęli wstępować na secho- 
dy. Henryk walczył 'z poczuciem obrazy, wreszcie przezwy: 
«iężywszy się, wymówił: j 

— Jakżebym pragnął, abyś zmienił swe postanowienie, 
(Tomie! 

— Mój drogi, prawdziwa piła drewniana dziś z «ciebie! 
Zdajesz się nie rozumieć, że jeśli poprzednio mógłbym by 
zmienić postanowienie, teraz stało się to niemożliwem. 
Zatem rodzaj źle pojętej ambieji nie pozwala ci utą: 
pić? Jeżeli niezręcznie dobradem wyrazy 


— Istotnie. Nie ustąpię już, choćbym djabła rogatego 
spodziewał się ujrzeć we wlasnej osobie. 
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— A więc dobrej nocy, Tomie, — rzekł zwolna Henryk. 

— Dobranoc ci, stary. Dzięki za rewolwer; nabity? 

Magazyn pelny, ale dziwi mnie, poco ci ou potrzebny? 

— To go sobie zabierz z prowrotem, we 

Ale tamten mie odpowiedział i rozstali się. Kapitan nie 
odcztwał żadnej obawy, tylko niezadowolenie. Cała ta roz- 
mowa z Henrykiem była dlań przykrą. Nie wierzył, aby czło- 
wiek młody, iwykształcony, który przeszedł poprzez piekło 
wojenne mógł nagle zlęknąć się jąkichś strachów; więc poco 
ta komedja? Przytem wzmianka o Alinie i uczuciach mło: 
dzieńca dla niej, podrażmiła go 'mocno. , ! 

— Przesadzony! Poeta! — szepnął wzgardłiwie. 

W gruncie rzeczy jednak, młody kapitan, charakter miał 
zacny, jakkolwiek nieco zapalczyłwy, gniew jego mijał szyb- 
ko. Tak też stało się i obecnie. Zanim, we właściwie przezma- 
czonej: sobie sypialni, przebrał się w pidżamy, przestał już 
myśleć o zagadkowem postępifwaniu Henryka. - Narznicił 
ną siebie płaszcz podróżny, wziął świecę, zegarek i rewolwer, 
poczem w pantoflach, przeszedł cicho korytarz, aż do drzwi 
szarego pokoju. Teraz, był już jak zwykle, iw doskonałym 
humorze i jak dzieciak cieszył się, że robi coś co jest wźbro- 
mione: Przekręeił klucz w zamku, wszedł i postawił świecę 
ma krześlę przy łóżku; zegarek i rewolwer umieścił również 
ma krześle, aby je mieć pod ręką, poczem zamknął drzwi od 
wewnątrz. Zwinął płaszcz, który miał mu zastąpić poduszkę 
i ułożył się do spania. Ziewając, wspominał leniwie już, zda- 
rzeńrią ubiegłego dna: chybiony strzał... ten drugi był udatny! 
sniadanie jadł siedząc oparty o stóg siana wraz z żoną i pan- 
ną Michel. Ta Michelówma, chociaż wyborna sportsmenka, jak 
że traciła przez porównanie z jego wdzięczną, słodką  Adiną. 
Gdyby tak Alina wiedziała, że on tu jest, tak blisko? prży- 
szłaby zapewne do niego. Wolałby pozostać tu jeszcze ze dwa 
"tygodnie, ale pewno trzeba będzie wracać na statek; piekny 
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statek! ` wszystkie najnowsze” Mixy wów, Alina go odpro- 
wadzi — pokaże jej... Dziwne, że ten sufit robi wrażenie ko: 
puły, chociaż jest płaski — jakaś sztuczka tych włoskich ar- 
tystólw, | A u 

Noc byla cicha, bezksiężycowa, bardzo ciemna i milczą- 
ca. Kapitan podszedł do okua, aby je otworzyć: 

d v EN Wy . _ . e 

W całym dworze wszyscy spoczywali spokojnie, wszyšcy, 
z wyjątkiem Henryka Lennoxa; niepokój, którego sam pojąć 
nie mógł, nie pozwalał mu zasnąć. Nie przesadzał, mówiąc 
© swych przeczuciach. ©dď chwili podrzucenia monety, gdy 
zrozumiał, że Tom spędzi samotnie moc w szarym pokoju, po- 
0zuł, że istnicje jakieś ukryte,g rożne niebezpieczeństwo.' Te 
raz, mimowoli, wyobrażał sobie co się stać może do rana? A 
gdyby Tom zginął, jakieżby to było straszne! Wszak on san 
wręczył mu klucz od pokoju, 'wbrew woli stryja! Pielęgniar 
Ga, która tam umarła była przecież równie młodą i zdrowa 
Zimny pot go oblewał, ale po chwili, nieligiczność podobnych 
przyjpuszazeń spowodowała, że otrzeźwiał nieco i począł rezomo 
(wać. Co do pielęgniarki, nawet stryj Walter przyznawał, że 
(ddświadczeńsi lekarze, byliby znaleźli powód jej śmierci. Zibrod- 
nią? ale któżby i w jakim celu? Wreszcie May wziął rewol- 
wer, a strzelał dobrze. Duchy? no, nie — wszak to już jest 
absolutny nonsens. 

Zerwał się, postanajwiając nie poddawać się tym chorobli. 
wym przypuszczeniom. Otworzył szeroko okno i zapalił pa- 
mieroza. Uspokajał się zwolna, zwłaszcza, że dochodził do 
przekonania, że teraz nie już zrobić nie może. Odwołać się do 
barona i zmusić Maya, aby natychmiast pokój opuścił? Prze- 
cież gdyby sam wygrał, to byłby bezwątpiemia tam poszed:. 
więc trudno, żeby przedstawiał. Toma jako nieposlusznego 
chłopca. Ta myśl wydała mu się śmieszną i ubsohunie niewy- 
lene In; Atei “onryp tzw * H | Mz TWA 
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ksi nie nie grozi. Cóżby mu jednak naprawdę grozić mogło. 
a wiedział. żę kapitan miałby mu bardzo za złe takie niepro- 
szone najście. Nie, wszystkie te obawy są wynikiem ner- 
wów. Poczuł w tej ehwili ostry chłód wnikający przez okno, 
więc zamknął je i znów się położył. Wysiłkiem woli opano- 
wał swe myśli; ezuł, że tam, gdzieś, w glebi jego istoty, weiąż 
tkwi ów dziwny niepokój, ale powtarzając sobie jakieś wier- 
sze. nie <lopuszczał trwożnych przeczuć do świadomości 
i wreszcie usnąt. s i 

Obudził się zanim siużący nadszedł, orzeźwił zimną kapie- 
lą. która usunęła doksrczkiwy ból głowy i ubrawszy się, wyszedł 
ną terase. gdyż wiedział, że kapitan ma zawsze zwyczaj wsta- 
wać bardzo rano. a chciał się z mim spotkać. Teraz nie miał już 
żadnych obaw, biały dzień rozproszył majaki jego wyobraźni. 
Idąc, zastanawiał się tylko, kto kogo ma przeprosić: on, Toma, 
czy też naodwrćż? Właściwie obydwaj unieśli się niepotrzeb- 
nie; zresztą. mniejsza z tem. Jedynie ważnem było to, że ka- 
pitanowi nic się złego mie stało, a tego był teraz pewien Zu- 
pełnie. 

2 


POSTAĆ W OKNIE. 


Piękna to była rezygnacja ów Chadlands. Sam dwór, zary 
sowany szlachetnemi, szerokiemi linjami, powstał w dawnych 
czasach, gdy nie liczono się tak ami z groszem, ani z czasem, 
jak obecnie. Dodawano nastepnie różne urządzenia sanitarne i 
służące ku większej wygodzie mieszkańców dworu, a nieznane 
dawnym pokoleniom, ale zewnętrzny wygląd pozostał niezmie- 
niony. Wokoło rozciągał się obszerny park, umiejętnie zadrze- 
wyony, przecięty bystrym strumieniem, : Z północnej strony, 
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Pożytek czarnej jagody.| Weale Komicznę obrazki na 10 zł. 


W r. b. jagody obrodziły się i w naszych la 
sach jest ich obfitość ogromna. Zapewne «ui 
polowy ludzie nie zbiorą : tak cenny dla od- 
Zywiania į zdrowią owoc przepadnie bez ko- 
"zyšci. Ktoś obliczył, że rok roczuie spro- 
Wadząmy za dziesięć milionów zł. z Holandji 
AWiec'ą lipowego, gdy w Polsce lip tyle, że 
Woglibyśmy zzcpatrzyć świat cały. 

Zwracamy vragę na czarną. jagodę, jako 
Tzęez niezraiernie cenną, odgrywającą donio- 
Ha rolę zwirszcza w lecznictwie. Nie powin- 
Ni$my żadną miarą zmarnować tego cennego 
daru przyrody. 

Jaki mamy pożytek z jagód? 

Są one. najpierw pokarmem nader zdro- 
wym. Jagoda jest jedynym owocem nieroe- 
watniającym, przeciwnie, możn nią leczyć 
tak częsti w lecie pojawiającą się u dzieci i 
starszych dezynterję, którą powoduje zbyt- 
nie używanie wody podczas dni upalnych i 
"pożycie niedojnzałych owoców, lub zepsu- 
tychpotraw. Czarną jagodę, jeżeli ją chcemy 
użyć jako lekarstwo, należy spożyć bez cu- 
kru, lepiej też pozbawić ją łupiny mniej stra 


ZAMAZANE I FRYWOLNE FIGURY NA NOWYCH BANKNOTACH. 


Nowe dziesięciozłotówki, formatu polłuż- 
nego, niewielkie, z białą wypustką. na której 
widnieje głowa Chrobrego wykonana wod- 
nym drukiem, oraz daty jego panowania. na 
pierwszy rzut oka tak w doborze koiorów, 
jak i wkładzie ornamentyki sprawiają dodat- 
nie wrażenie. Ogląda'ąc je jednak z bliska, 
mie można nie zauważyć skandalicznego 
wprost wykonania figur, tak po jednej, jak 
i drugiej stronie banknotu. 

Tu niema żadnej stylizacji, pewnego celo- 
wego i systematycznego dostosowania figur 
ludzkich do ornamentu, pewnego mdywsdual- 
nego traktowania ich, niema kla-ycyzmu, 
futuryzmu, kubizmu, rymitywu — wogóle 
żadnego z tych wielu kierunków, jest nato- 
miast tylko — nieudolność. 

Popatrzmy na prawą stronę banknotu, tj. 
tę, na której widmieją podpisy władz naczel- 
nych Banku Polskiego. Są tam figury alego- 
goryczne, uzmysławiające wiedzę i eztukę, 


WEJ, a uczynić to można w ten sposób, że | gdyż tak przynajmnie! wskazują przedmio- 


ReOdy przeciskamy przez gęste sito, Takich 
cód chory może używać jako kompotu, so- 
ku lub gsteceśki. Pożądanyti pokarmem jest 
agoda dla tych, którym z powodu nieżytu 


ty trzymane przez nie. Niewiasta po lewej 
stronie owalu (wiedza), o nosie pła-kim wy- 
krzywionym w bok i jednem oku ailnie pod 
bitem, w swej prawej krótkiej „rączce* tnzy- 


jelig lekarz zabronił używania wszełkiego ro- | ma dużą księgę, zaś nogą dyskretnie trąca 


dzaju 


o Ppistów. Dziś gdy jagód obfitość, 


] nasze gospodynie zapraw:ają je w 


siedzącą obok eowę. Niewiasta po prawej 
stronie, o obliczu dobrze odżywionem, zasta- 


wielkiej ilosci na zimę, aby etarczyły do.| nawia się zapewne nad tem, czy lira, wspar- 


Przyszłego lata. 
(gą je zaprawiać? Oto eposób prosty i łat- 


-= Jagody się przebiera, tj. nadpsute wuwa. 
"stępnie płucze się starannie wodą. Po 
brzepłukaniu wstawia się w garnki bez wody 
à czeka aż same w swym soku się nieco zago 
ua. Wtedy to zaraz wsypuje się do garnka 
Paczkę proszku salicylowego i zawartość mie 
*za łopatką. 

Aka zamieszaniu wlewa się jagody, (eszcze 
ES do naczyń dobrze wystarkowanych i 
biente £ 6% je z lekka aż ostygną. Wówczaź 
zwiłżo Się kawałek papieru pergaminowego, 
iái liego-w okowicie francuskiej lub rumie 
Poczeny, aby przeciwdziałać zgniciu. posypu- 


s 


2 cię papier z wierzchu proszkiem salicylo- 


ME: Wystarczą obwiązać je szczelnie, aby 
zechoyywać do lata. Przechowuje się w 


Tiia ik f 5 
Hecu nieco przewiewnem į chłodnem. 
W jakich chorobach używa się czarnych 


lagód? Otóż przy chromicznem rozwolnieniu-|7 


działają znakomicie. Wystarczy jedzenie eu- 
towych dojrzałych jagód. przyczem należy 
Iozpocząć oł mniekszej ilości. 

Stwierdzono też, że jagoda czarna jest do 


ta ma jej kolanie upadnie na kozla ay też 
utrzyma się bez uchwycenia ręką w równo- 
wadze więcej niż problematycznej. Strój :ej 
trudno określić: czy jest to szata nieprzezro- 
czysta u góry, natom'ast bardzo prześwieca- 
jąca u dołu, azy też biała bluzka i epodeńki 
o jednej nogawce białawej, a drugiej żółtej, 
wskazujące na silne obrzęknięcie nogi, o iie 
zarysy jakiegoś pnia nogą nazwać można. Od 
kobiet tych może promieniować ich uczoność 
i artyzm. ale przeniody taka aureola. iaką 
malarze zwykli byli otaczać głowy świętych 
pańskich. Na dole orzeł, o skrzydłach niey- 
metrycznych i o łagodnym Kurzym dz óbku. 


Strona odwrotna banknotu, to trzy posta 
cie: żegluga, przemysł i rolticiwo, „Żegiuga* 
jakby włosiem porośnięta lub śaieżo wydo- 
byta z błota, na swą brudną szatę narzuciła 
krótką gazową suk'enkę. Ręką, podobną do 
zmiętego wylotu kontusza, trzyma model o- 
krętu możliwie najdalej od swej zabrudzonej 
twarzy. Pozycja pełna rezygnacji i cierpienia 
— widać, że woiałaby z okręgiem tym nie 
meć nie do czynienia. Obok stojący robot- 
nik — niska, krępa figura, przymierzą wła- 
śnie gorset — by nim przynajmniej ująć w 
jakić zdecydowany kształt swo,e rozlane i 
pozbawione muskułów ciało. A przecież ma 
żonej, a co zatem idote siły, winien być za- 
tem muskularnym, nie zaś watowaną lalką 
o tępym wyrazie twarzy. 

Wreszcie trzecia i ostatnit figura, „rolnic- 
two“, frywołnie się uśmiecha į robi wspania- 
łe perske oko do „przemysłu“ (choć oka ta- 
kiego w nocy możnaby się przestraszyć) nie 
czując widocznie, iż jej nogę kompletnie wy 
kręciło. Jeżel: już obie nagi „rolnictwa“ nie 
sprawiają wrażenia, że eą odwrotnie do tuło- 
wia przymocowane, to w każdym razie bez- 
względnie prawa znajduje się w tak e:lnym 
skręcie w bok, że «prawią wrażenie, że jest 
tyłem postawiona. 

Reasumując wszystko, stwierdzić musimy, 
że postacie te wskazu'ą w rysunku n:eudoł- 
ność do najwyżrzego stopnia i nieznajomość 
najelementarniejszych zasad proporcji aktu 
ludzkiego. ~ 

Banknoty takie, to wstyd dla polskiej sztu 
ki, własnowolne obniżanie poziomu arty- 
stycznego, poczucia piękna i doskonałości. 
Część ich niebawem — w zwykłej wędrówce 
banknotów — znajdzie”się pozą g%anicami 
kraju. Banknoty nasze, tak jak w:zystkich 
marodów, są poniekąd reklamą ich bogactwa 
i piękna, ilustrując pracę, wiedzę, eztukę, 
bogactwa naturalne w formie jak na dosko- 
nalszej. 


Najgłupsza rasa na Świecie. 


Jeden z antropologów amerykańskich Mat- 
tew Sterling z Waszyngtonu, zbadawszy No- 
wą Gwineę, oświadcza w dziele o tym kra- 
ju, że mieszkańcy tej welkiej wyspy znaj- 
dują się obecnie na niższym poziomie rozwo- 
Ju. aniżeli byli biali w epoce kam onnej. Ten 
niski ich poziom wynikł — zdaniem uczone- 


skonałym środkiem na reumatyzm. Jak wia- | 0 — z tego, 'ż papuazi żyją od dawien daw 


domo, choroba ta objawia się silnem: bółami 
y mięśniach 
"Tzywiznę niektórych członków ciała, a na- 
„33 ich zupełny bczwład, Piie się na reuma- 
„yem herbatę z liści jagód, biorąc na szklan- 
»© wody łyżkę stołową liści. Ale niemniej 
skutecznym środkiem dla leczenia reuma- 
tyzmu jest jedzenie czarnych żagód w wiel- 


kej obfitości. Zawierają one w znacznej ilo- | padanit, 


S kwas salicylowy, który jest specjalnym 
środkiem na reumatyzm. 
(Z historjj wiadomo, że słynny botanik, 
*"MEUZ, 
bodagry =tosując przez trzy lata kurację ja- 
kodową. Gdy zbraknie iagód świeżych, pić 
można herbatę ze suszonych jagód lub liści. 
Reumatycy miechaj piją codziennie po dwie 
szklanki, Jagoda pomaga także na kamienie 
W nerkach, powstające skutkiem otyłości i 
Podagry, Objawia się ta choroba w bólach w 
pkólicy nerek. I tutaj jedzenie jagód sprawia 
É ® Najskuteczniej leczą czarne jagody ou- 
z R. Gdy niema świeżych, pije się odwar 
lisci i z jagód suszonych. 
F Czarna jagoda jest jednem z najwiekszych 
- odzjęjsyw naszego lasu. Nie dopuszczaj- 
Y, aby. ten zdrowy owoc ginął marnie. 


OGŁASZAJCIE 
SIĘ 
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na zamknięci w bagnach i nie mają sposo- 


i stawach, czesto powoduje bności stykać się z innymi ludźmi. 


„Wśród bagien Nowej Gwine: znajdują 
się setki wiosek papusów — opowiada uczo- 
ny. — Odwiedziliśmy wiele z nich. Były one 
opuszczone przez mieszkańców, kiedyśmy się 
do nich zblźałi. Gdysmy jedaakowoż opusz 
czałi te wioski, byliśmy przez papusów na- 

Papuasi żyją nieustannie jedni z drugimi 
na stopie wojennej. 


Wór ptaków, zwanych kazurami. 


Wieś wojuja ze wsią, . 
i MK, | osada z osadą, każdy kto nie należy do naj- l 
wyleczył się z reumatyzimu į ełnej | bliższej grupy, jest nieprzyjacielem zasługu- | 


jącym na śmierć. Nie walczą dla zdobyczy 
tylko dla chwały. Najwiękezą chwałą męć- 
czyzny jest zdobycie jak największej ilości 
uciętych głów, które się suszy i ozdabia nim? 
mieszkan a. Przypomina to podobny zwy- 
czaj Indjan amerykańskich, którzy kolekcjo- 
nowali skalpy swoich wrogów. W każdym 
razie przy wielkiej bitwie transport takich 
skalpów jest wygodniejszy, aniżeli trans- 
port głów. 

Papuasi mieszkają w prymitywnych chat- 
kach z drzewa, nakrytych liśćmi palmowemi. 
Ubrania zupełnie nie używają. Wbrew pow- 
szechnie przyjętym wśród ludz. zwyczajom, 
nie stroją się u papuasów kobiety, tylko męż 
czyźni. Do ozdoby używają nasion, kości i 
Pożywie- 
niem papuasów jest sugo, rosnąco obficie w 
tych okolicach, Gdy zbiorą sago z jednej oko 
Pey, przenoszą się do następnej i tak prowa- 
dzą swo nędzne życie koczowników. 


- Żądania stahihelmu. 


Berliński korespondent „Daily Mait“ dono 
si, że przywódcy słynnego ultra-nar jonali- 
etycznego związku niemieckiego zamierzają 
w najbliższej przyszłości złożyć w PEC 
cie Rzeszy projekt navego prawa, Opnaco- 
wanego przez patrjotycznych „Stalbeimow- 
ców“. Ma ono karać ciężkiemi robotami kać- 


NOE, r S dego Niemca, który bądź w kraju bądź za- 


granicą, ustnie, czy piśmiennie oświadczy, że 
Niemcy winne e} wylbuchawi wojny. Nawet 
cudzoziemcy, wypowiadający w granicach 
Rzeszy tego rodzaju pogląd, byliby — w 
myśl proponowanej ustawy skazywani na wię 
ziennie, a nastepnie wydalami z kraju. Dzi- 
wna rzeczywiście interpretacja... Traktatu 
Werałukiego 


Z dubeltówki w skroń. 


Ze Lwowa telefonują o krwawym drama- 
cie, który rozegrał się tam w mieszkan u nie- 
jakiego Stowandzie, przy ul. Rutkowskiego. 

Oto około godz. 3 po poł. przybyli z wi- 
zytą od Stowardzego bracia Berezdowie, Jan 
i Stefan, obywatele z Rozwadowa. 

W kilka mnut po przybyciu do mieszka- 
nia, kiedy gospodarz zostawił na chwilę go- 


ści samych w salonie, desperat Jan Berezda 
zdjął ze ściany dubeltówkę į zastrzelił się 
na oczach brata. 

Przyczyną samobójstwa było sprzeniewe 
rzenie przez Bereadę 2.000 zł., jakie pobrał 
tytułem zaliczki na dostawę zboża dia woj- 
ska. 


T = 


Najdroższem miastem 
w Polsce — Warszawa. 
NAJTAŃSZEM — KIELCE. 

Urząd do badania kosztów żywności pro 


wadzi ciekawą statystykę w celu ustalenia | 


które miasto polekie jest najdroższe. 


Dotychczasowe badania wykazują, że naj 


droższem matem w Polsce jest Warszawa. 
Jeżeli ustalimy przedwojenny koszt utrzy- 


mania na 100 punktów — to w Warezawie 


wynoei on obecnie 2495 punktów — czyli 
o 150 proc. drożej. 

Drugim s. kolei najdtoższem miastem jest 
Łódź, Następnie idą: Lubl n, Katowigg, Sta- 
nisławów, Lwów, Tarnopol, Pomorze, Kra- 
ków i Śląrk. Najtańszem miastem są Kielce. 
Średni poziom wzrostu cen w stosunku do 
okresu przedwojennego wynosi 1285 proc 
menemeni 


Wieści z Rosji. 
WYNIKI NAGŁEJ REWIZJ, 


„Krasnaja Gazieta“ donosi, że zarządzons 
przez władze moskiewskie nieoczekiwana re 
wizja 3.500 państwowych instytucyj 6o- 
wieckich wykryła olbrzymią ilość nadużyć, 
wynoszących ogółem wcale pokaźną sumę 
17.000.000 rub!:. Niektórzy dygnitarze sowiec 
cy przez dłuższy czas dopuszczali się bez- 
karnie malweracji, stanowiących krociowe 
kwoty, co bynajmniej nie przeszkadzało im 
być filarami partji komunistycznej. 


JESZCZE JEDNA OFIARA 
CZREZWYCZAJKI. 


Aresztowany w październiku, po przekro- 
czeniu granicy sowieckiej, obywatel polski 
Waszkiewicz został skazany na śmierć i rog- 
strzelany w Charkowie. GIPU. oskarżało go, 
że chciał on z polecenia polskiego wywiadu 
wstąpić do komunirtycznej partji Ukrainy, 
celem nadsyłania eprawozdań o jej działal- 
ności. 

NOWE OFIARY 
KATÓW BOLSZEWICKICH. 

GPU. w Kijowił rozstrzelało znów 15 osób, 
które mały rzekomo pozostawać w stosun- 
kach ze sztabem wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza we Francji. Nazwiska niektó- 
rych z pośród tych ofiar katów bolszewio- 
kich brzmią: Mikołaj Leontjew, płk. Włodzi- 
mierz Timoszczenko, kpt. Borys Narucki, kpt. 
Wsiewołod Jaroszenko, ppłk. Grzegorz Wacb 
ramiefew i hr. Sergjusz Gudowicz. 


Kącik humorystyczny. 


WYTŁOMACZYŁ SIĘ. 

Stróż w parku: Panie, viech pan wyłazi z 
tego stawu! Już po ósmej, kąpać się nie 
wolno! 

Człowiek w stawie: Prze., prze... praszam, 
ja się nie k... k.. kąpię, ja tonę. 


TANIA POPULARNOŚĆ, 


— Wiesz, żonusiu, jutro nazwisko moje 
umieszczą wszystkie gazety świata. Ofiaru 
ję 200 tysięcy dolarów temu... 

_-— Qzżyś ty zwarjował? Opamiętnj, się! 

— temu, który pierwszy przepłynie oce- 
ao Atlantycki. 


DOBRY ŚRODEK. 


— I cóż, podziałał zalecony przezamnie 
środek? 

— Tak, panie doktorze, pan zaraz po zw 
życiu lekarstwa umarł. 


WEGETARJANIE. 


Statuty naszego stowarzyszenia są tak ©- 
stre, że wykiuczyliśmy jednego z naszych 
ozłonków za zjedzenie robaczywego jabłkn. 

— To nie w stosunku do surowości na- 
szych przepisów. Prezydent nasz musiał się 
podać do dymisji dlatego, że w pewnym te- 
atrze amatorsk m, wystąpił w roli Gotfryda 
de Bouiiłon. 


ZAUFANIE. 
— Żom moja nigdy nie pyta dokąd wy: 
chodzę! s 
— Tak? 


J= — Wychodzi odrazu ze mas 


a „KI JER ZACHODNI”. — poniedziałek dnia 11 lipca 1927 roku. Nr. 188, 


a na setki metrów dokoła leżały ręce, nogi. | OBELGI Z ZACHOWANIEM FORM TOWA- 
głowy i inne ozęści ciała ofiar katastrofy. RZYSKICH. 


kała go niemiła niespodzianka: dyrekcja o 
śmiadczyła, że gotowa jest natychmiast przy 


Rzeczy ciekawe, 


OSZUSTWO Z MIŁOŚCI. 


Kochali się. On był studentem medycyny 
w Paryżu. ona qpiełęgn'arką. Zaręczyłi wię. 
Ale jego rodzice ant słuchyć nie chcieli o 
tem małżenstwie. zaznaczając, że zgodzą się 
na nie wtedy jedynie. gdy mloda dziewczyna 
zdobędzie jakieś więcej m odponiadające 
stanowisko. 

Wobec tego młoda dziewczyna postanowł 
| ła zostać farmaceutką. Przy pomocy naze- 
| ezonego zawzęła «ie uczyć przedmiotów, ko- 
| niecznych do zdania egzaminu w untwamyte 
cie. Że jednak chciała szybko dość do celu. 
mięc namówiia sekretarke wydziału, by joj 
wydala zB wynagrodzeniem tematy pytań na 
egzaminie. 


Po te tematy udał się do ogrodn w umó- 
aime miejsce narzeczony. Sekretarka wre- 
czyłą mu cenne pytania, locz zaraz potem 
policja aresztowała go. 

Śledztwo nie trwało długo. Policja nie mo 
gla wytoczyć sądowej skargi, gdyż nie *ylo 
odpowiedn*ch podstaw prawnych. Ale uni- 
wemytet zrobić musiał swoje. On został wy 
dalony z un werwytetu na dwa lata, ona zaś 
na zawsze. 

Wyższa jastancja przy ministerstwie oświa 
ty skrówiła termin wydalenia dla narzeczonej 
również do lat dwu, eo zawdzięcza zanrewne 
niezwykle gorącej obronie swej adwokatki. 
è 


STRASZNA KATASTROFA W CHINACH. 


2 lipet nad rzeką  Niebierką. w pobltu 
hulwaru kolejowego linji Szanghaj — Nan- 
kin wybuchły w Siakwan naładowane pro- 


. a 


Przyczyna wybuchu 
Hrzypuszczają jednak. 
bądź wielkie upały, bądź niedbalstwo załogi 


łodzi. 


Szef rządu w Nanikinie. gen. Czang-Każ 
Szek wiał wię zaraz ma miejsce wybuchu i 
osobińcie kierował akcja ratowniczą, zarzą 
dziwszy jednocześnie bardzo energiczne śledz 


two. 


SZCZEGÓLNY OBŁĘD. 


Pewien ziemianin 
Gerard Maxwell - Willsińre, skazany został 
w tych «niach na 6 miesięcy więzienia za nie 
obyczajne ubażście się z panną Olt-, 

Rzecz się miała tak: Maxwell od lat trzech 
jest bardzo szczęśliwym małżonkiem, ulega 
jednak od czasu do czasu pewnej wadzie. 
przechodzącej niekiedy w sadyzm; wtedy wa 
żyć się om może na największe 
chociaż naogół zachowue «ię rozumnie i 
Szaleństwa swe popełnia on 
zwykle po nadnżycin alkoholu. 

10 maja zapros'ł on 
na wieczorną przejażałókę samochodem. c- 
żdzili oboje do późnej nocy mo calej okoli- 
cy, wypiwszy po. drodze spory zapas trun- 
ków. jakie z sobą zabrali. Te właśnie trunki 
okazały się szkodliwe, bo Maxwell nagłe za 
trzymał samochód w głębokim lesie, kazał 
dziewczynie rozebrać się zupełnie. 

A gdy Olds została tyłko w pończochach 
i trzewikach. związał jej ręce na plecach, 
przyniósł z samochodu butelkę z pastą do hu 
tów i posmarował jej całe ciało na czaąamo. 
Tak ozdobioną zostawił na łasce losu, a sam 
jakby nigdy nie się nie stało, wrócił do do- 


przykładnie. 


mu. 


ne została ustalona. 
że spowodowały ją 


tej ostrej napaści 


Jeden z przedstawiciel! Lahour Party. wy 
stępując w Izbie Gmin 
przeciwko prokuratorowi 
brzneł tego wysokiego dygnitarza państwo 
wego stekiem obelg. Ponieważ jenak w an- 
gielskiem środowisku parlamentarnem giębo 
ko zakorzenione są tradycje 
form towarzyskich. przeto styl krasomówezy 


parizo, gwałowniue 
generalnemu, O- 


przyzwoćtyc: 


był ktotnie niezwykiy: 


„Oświadczam, iż czejgodny gentelman jest 


nazwiskiem 


amgielski 


szaleństwa 


22-letni} paunę Olds 


formy — godna 
„Siebie... 


chamem i kłamca!*. 
Izby Gmin wypowiedziała się za wyklucze- 
niem ich kolegi na szereg posiedzeń, aczkc4 
wiek pierwsza część zdania zawierala eji- 
tet „czeirodny genielman. 


WYMOWNA ODPOWIEDŹ. 


Nie należy brać dziennikarzom za złe ich 
miedyskrocji — jest to przeceń zaeadniczy 
pierwiastek tej chwilami tak eiężkiej pracy 
zawodowej. Ciągła, gorączkowa pogoń za 
sensacją sprowaułziła reporterów amerykan į 
skieh do pani Tandbergh i nakazała m zasy } 
pać ją gradem mniej lub więcej aktualnych : 
pytań. Znalazła się pomiędzy niemi 


KLAPSY W SKÓRĘ CÓRKI KSIĄŻĘCEJ. 


W Kopenhadze jest ezkoła. która wśród 
ludu nosiła miano „królewskiej“, uczęszezą 
ły tam bowiem dwie córeczki duńskiego księ 
cia Haralda. W ostatnich dniach pozbawiło 
ja tego tytułu charakterystyczne zdarzenie. 

Jedna z księżniczek est dzieckiem bardzo 


Większość członków 


i naste- 


- pod względem treści i 


matki »łynnego lotnika: 


30.1X). 


jąć starszą. córkę, dia młodsze! zaś. która ra 
winda w powyż zem zajściu, niestety niema 
MiGjsca. 

K=iąże zmuszony 
swej córki 


był przerwać edukcję 


Rozsład jazły pociągów 


osobowych 


ODCHODZĄ Z S0J8"OWCA: 

Do Warszawy: 0.58 (pospieszny), 9.35 (po- 
sp:e:zny) 11.48, 17.08 (przez Dęblin) 22.38. 

Do Katowic: 0.16, 1.12 (pospieszny) 1.50, 
3.32, 4.07, 4.40, 5.47, 7.42, 7.53, 854, 9.39, 
10.25, 11.09, 12.36, 13.43, 14.48, 15.38, 16.50. 
17.15, 17.08, 18.50, 19.13, 19.59, 20.15, (po 
s. eszny), 21.18, 23.45. 

Do Ząbkowic: 9.05, 13.24, 15.00 (połącze. 
nie z pociągiem posp. do Warszowy), 15.54, 
18.50, 19.30, 23.31, 
komunikacji Katowice—Łódź Kaliska), 

Do Zawiercia: 6.45. i 

Do Częstochowy: 5.00, 7.48, 14.20. 17.48. 

Do Maczek: 1.30, 4.18, (wagon 2 i 3 kl. Sr- 
smiowiec—Kraków), 10.45, 21.00. 

Do Szczakowy: 12.41, 18.20. 

Do Dęblina: 2.55, 9.46. 

Do Kazimierza: 5.55, 9.20 (narazie nie kur- 
suje), 15.05, 19.50, 21.20. 

Do Sędziszowa: 6.05 (kursu: od I.VH do 


(wagon bezpośrednie: 


PRZYCHODZA DO SOSNOWCA: 


Z Warszawy: 1,10 (pospieszny), 7.31. 12.30 
(przez Dęblin), 19.02, 20.12 (pospieszny). 

Z Katowi': 0.53 (pospieszny), 1.28, 2.46, 
4.13, 4.58. 6.43, 7.44, 8.57, 9.30 (pospieszny), 
9.41, 10.38, 11.38, 12.88, 13.14. 14.14, 14.53, 


15.50, 16.58, 17.44, 18.16, 18.40. 19.25, 20.50, 
S2DONZU2O. 

Z Ząbkowic: 3.54 (wagon bezpośredniej 
komunikacji Łódź Kaliska— Katowice), 5.42, 
8.45, 11.06. 15.34, 16.44, 18.25, 21.15. 

Z Zawa: 9.37. 

Z Częstochowy: 10.20, 13.35, 11.34, 23.41. 

Z Maczex: 1.45, 4.37, 7.50, 11.44. 

Ze Szczakowy: 0.10 (wagon 2 i 3 kl. Kra- 
k/w— Sosnowiec). 17.20. 

Z Dęblina: 3.20. 19.56. 

Z Kazimierza: 7.25, 10.55 (narazie nie kur- 
evic), 16.40. 20.20. 23.30. 

Z Sędziszowa: 22.50 (kursuje ol 1.VT do 
30.IX). 1 


wieznośnem. Ze szczególna pasją dokuczała 
pewnemu staremu nauczycielawi. Wreszcie 
pedagogowi było tego za wiele: położył ma- 
łą na kolanie i wsypał jej parę klapwów. 
Kiedy kriążę dowiedział rię o postopku 
nauczyciela, wystosował lit do dyrekcji 
szkoly i zażąda! pisemnego przeprowzenia 0- 
nauczy- 


chem itp. ilwie dżonk: fioilz:8). W katastro- 
fie tej straciło życie z górą sto osób — sami 
chińczycy. Część ich sila wybuchu porozry- 
wała. część rzucona została do rzeki i zato- 
neta. 

Prócz ofiar w ludziach były też poważne 
straty materjalne. bo wybuch zniszczył miele 
s'z.aów chińskich: między immemi bardzo u- 
szkodzone zostały trzy parowce. w miedc:e 
dachy domów. leżących biko miejsca kata- 
strofy. zostaly zerwane. a wiele bardzo szyb 
wybuch rozbił w kawałki. 

Gdy rozwiał się dym po wybuchu, rzeka 
Niebieska okazała się cala E i od krwi; 


LIGI W WATY). SEEN TE E EEEE CE A r PNE T I RE T NTP V E "1 SONT T 7 TR 
CR rE E KE T T T 
Przestroga dla wszystkich dziewcząt 


VOA ORÓGA KAAŁIC MEWOLI 


(Z ZA KULIS NIERZĄDU) 


Nieszczęśliwa dziewczyna po długiem hłą 
dzeniu natrafila wresacie na jakąś chłopską 
chatę, gize :ą przyjęto, upewniwszy się je- 
dnak, że nie jest djabłem, choć tak rzarno 
wyglada. Tam dopiero rozwiązano jej ręce 
wobec czego mogła sie ubrać. 

Oczywiście. dziewczyna wytoczyła Max- 
weliowi proces, który nie trwał długo. bo 
oskarżony przyznał sie do wszystkiego. Ka 
ra wypadłaby znacznie wurowiej. gdyhy nie 
pogłąd +cdziego. który podkreślił, że młoda 
dziewczyna. która godzi się na nocną jazie į 
samochodem z mężczyzną, nie może ponieść 
abyt wiebkiej etraty na honorze. 


raz natychmiastowego  mwunięcia 
ciela. 

Traf che'ał, że dyrektorka szkoły wyjecha 
ła na parę dni i list książęcy pozostał bez 
odpowiedzi. Urażony dostojnik zrezygnował 
więc z saty:fakeji j udał się do innej szkoży, 
pragnąc umieścić tam córki. Ale tutaj epot- 


pujące: „Co przywiózł pani syn z drogi? — 
odpowiedź była 
f 


CO TO e | E W R O a A E a oo. 700 


Film, który widzieć powinni: Mażda 

młoda dziewczyna! Każda kobieta! 
Każda matkal Każdy ojciec! 

Szajka liandlaizy żywym towarem! 

W rulact: głównych: RUDOLF KLEIN- 

ROGGE (odtwórca D.ra Mabuse) | 


KINO-TEATR 


„UDZINŁÓWY” 


Lem |= ORO a o M moj 


Od poniedziałku 11 lipca i dni następn. 
ťa e O z O E Z 


Fierwszy obraz polskiego komiictu 
|. z handlem kobietami I dziećmi 


Krzyk 100.000 niewinnyci ofiar! 
Przestroga dla wszystkich dziewcząt! 


MARY KiD — WERA ENGELS 
i MIA PANKAU. 
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NAJUPOREZYWE"" AE | ASUNA BEŻ: SLADY PIEGI: b Nauka i wychowanie, i 
` I y ; PCAMY; WAGRY, OPALENIZNE m WE CCK BOJ EEEE 


ZMARSZCZKI NA TWARZY” 
4 sk więc 


č BOL GEOM (CHCES? OTRZYMAC POUS ADĘ? 
Musisz ukończyć kursa fachowe 
korespondencyjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawią 42, Kursa wyu: 
czają listownie: buchalterji, rachun- 
kowości kupieckiej, korespondeacji 
handlowej, stenografjł, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania na maszy- 
nach. Po ukończeniu świadectwo. 


E 


TKIEM. 


CERTS TOWARZYSZE 
| Drobne ogłoszenia. | 


ka UŻYWAJSEEZĄTĘCIOWEGO 
Ar KREMU METAMORFOZA" 


L BIEGOŁ Gicu rtia 


Aa ORYGINALNE PROST 


WYSTRZEGAĆ SIĘ. NAŚLADOWNICTW | KORET 


l INEF: aet 


Sprzecam dom bardzo tanio w Swię- 
tochłowicach, Górny Sląsk, koleją 


l Kupno i sprzedaż, 


w R m | 


MISTRZ KOTLARSKI 


ZĄDAJCIE PROSPEKTOW I 4231-17 
CBE LT WESF"EETYT I AE 


obznajomiony dokładnie z wszelkiem: pracami kotlarskiemi 10 minut od Katowic, I1 lokatorów, 
POTRZEBNY ZARAZ i Posady i prace. E SOA 2 A Zgubione dokumenty. f 
do warsztatu kotlarskiego fabryki parowozów wagonów = z - 4G 
otraeba robotników do robi ziem- kradziono Tomaszowi Błaszczyko- 
H. CEGIELSKI TOW. AKG. W POZNANIU nych na cegielni Fel. Wieczorka Lokale. S wi książeczkę KE yy OA a 
w Sosnowcu. 4437 daną piz'z Sosnowiec dowod oso- 


P 


ul. Gćrna Wilda 142 180. szuxuje się od lerbula Soa 


l wynaję cia lokal 
wiec lub Będzin dwuch „pokoi z 


D'. mieszkalny w 
Sosoowcu, przy ul. Kaliskiej 


histy i kontrolkę Gwarectwa Hr Re- 
rd 4432 


nard. 


Zgłoszenia z odpisami świadectw nadsyłać pod powyższym I BĘ 
adresem. gazan kuchnią możliwie z wygodami. Zgło- | na kolonji Fel. Wieczorka: pokój, ku- | Jozef Walczak zgubi paszporn wyd 
pngen S szenia Będzin Kośc uszki 60, telefun | uhnia, ogródek, i nowączesne wygody przez Starostwo w Poznaaju, oraz 
Wz: == s 24565 A | papiery na wyjazd do Francii atsa. 


CENY PRENUMERATY: 


CENY OGLOSZEN: 
Przed tekstem (Piorweza strona) za wlersz mm t-łamowy układ &-3zpaftowy EO gr. Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu || w taksela . . . . ... . . | R PE 20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 al. Matrymonialne 
lub z przesyłką pocztową | W takście, w kronice . o . „ s s: s o 50 . E ianao p a SEA RZ 
% ZŁ 50 r a takstam . AŻ ę e . % A ? 15, W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe. 
å g M | skralogi w tekście, 2a włersz mm. 1-lam, uklad 4-szpalfowy (da 50 wierszy) 15 gr Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
| aj „sł, PP Fis . (doti . )25, administracja nie odpowiada. 
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. . FD 07 PFZ e (40160 „ )20, | Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte cgło* 


(ponad 100 w.) 35 „ 
Ogłoszenia w dodaiku ilustrowcnym, oprócz i-eż stronicy, 1 cm. Zi. 1.50. 


HA MO å a szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Cena egzemplarza 20 groszy. 
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Sosnowiec: ADMINISTRACJA: Deblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. katowice: 


l. — Dąbrowa, Sobieskego 3, telef. 1-25. — Zawiercie, 3-go Maja 27. — Grodziec, Beędzińsła. 
7 Wydawcy: Sp. Akc. „KURIER ZACHONNI*. 


© Filje i agentury własne: Będzin, Małachwwskiego 


a A A RE Z Z A AE W 
Redaktor odpow.: Konstanty Ćwierk. “Druk. „Kurjera”Zachodniego* w „Sosnowcu, Dęblińska +1. 


